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Informujemy, że urząd miasta będzie nieczynny 
w piątek, 27 grudnia. W zamian za to będzie 
otwarty w sobotę, 14 grudnia, w godz. 7.30- 15.00. 
Zaplanowana zmiana dnia i godzin pracy nie 
dotyczy urzędu stanu cywilnego, który 
będzie otwarty normalnie w ramach 
codziennego grafiku. Przez całą dobę 
można też wnosić pisma do urzędu za pośrednic-
twem Elektronicznej Platformy Usług Administracji 
Publicznej na adres skrytki: /umzg/SkrytkaESP.

Jeszcze nie jest za późno, by zabrać się za pieczenie! Zielonogórscy 
rękodzielnicy z Białego Tulipana zdradzają przepis na pierniczki.
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ŚWIĘTA

Na deptak, mimo niesprzyjającej 
pogody, w piątek, 6 grudnia przy-
szło sporo zielonogórzan. Wie-
lu z dziećmi, wnukami, by wziąć 
udział w rozświetlaniu świątecz-
nego drzewka przy ratuszu.

12-metrowa jodła stanęła przy 
ratuszu już pod koniec listopada. 
To prezent od leśników, którzy od 
lat przekazują miastu świątecz-
ne drzewko. Tym razem choin-
ka pochodzi z Nadleśnictwa Ba-
bimost. Ma blisko 20 lat. - Cieszę 
się, że od dziś będzie powodowa-
ła w mieście świąteczny nastrój, 
który utrzyma się nie tylko do Bo-
żego Narodzenia, ale i dłużej. To 
ekologiczna jodła. W styczniu zo-
stanie pocięta na plastry, a na nich 
nasi twórcy wykonają malunki. 
Później sprzedamy je na aukcji - 
poinformował Jerzy Łokietko, dy-
rektor Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Zielonej Górze.

Zanim choinka rozbłysła świa-
tełkami, głos zabrał prezydent 
Marcin Pabierowski. - To magicz-
ny dzień, atmosfera gorących serc. 
Pogoda zwiastuje dobrą zimę. Ma-
my nadzieję, że wkrótce będzie 
śnieg - mówił. I składał zielono-
górzanom świąteczne życzenia.

- Nie macie wrażenia, że nam 
tu kogoś brakuje? - pytała Aga-

- Bardzo mi się podoba! Ma ładne kolory, wszystko do siebie pasuje - mówiła o oświetlonej choince 12-letnia Tosia Piskorska.  
Na inaugurację miejskiej iluminacji od lat przychodzi z mamą Elą. - To już nasza tradycja, lubimy to. Jest zawsze wesoło, jest Mikołaj - dodała 
pani Elżbieta. 

MIASTO JUŻ ROZŚWIETLONE

ta Miedzińska, dyrektorka Zielo-
nogórskiego Ośrodka Kultury. - 
Świętego Mikołaja! - wykrzyknę-
ły dzieci. Na scenę wszedł boha-
ter wieczoru, solenizant. - Ho, ho, 
ho! Choinka jest wspaniała, wiel-
ka! Gdybym był młody, to bym się 
na nią chętnie wdrapał! - przyznał 
Mikołaj. Jego charakterystyczny 
głos wielu rozpoznało od razu. 
- To Bachus - uśmiechali się do 
siebie. Faktycznie, w rolę Miko-
łaja wcielił się aktor Marcin Wi-
śniewski, który od lat jest Bachu-
sem w czasie Winobrania.

W końcu nastąpił moment, na 
który wszyscy czekali najbardziej: 
zapalenie światełek. Poprzedziło 
go odliczanie od 10 do zera. Z każ-
dą wykrzykiwaną przez dzieci cy-
frą, w górę wystrzeliwały zim-
ne ognie.

Na „zero” jodła rozbłysła. Świa-
tełka pojawiły się także na świą-
tecznych ozdobach zamontowa-
nych na latarniach i drzewach.

- Wow! - krzyknęły dzieci. - Jest 
biała, srebrna! - wołały, patrząc 
na choinkę. - Gwieździsta, zło-
ta! - dodawały inne. - Zielona! - 
krzyknął ktoś z tłumu. – Zielono-
-złoto-srebrno-gwieździsta! - pod-
sumowała dyrektor Miedzińska.

(sp)
Święty Mikołaj i prezydent Marcin Pabierowski rozdawali mieszkańcom cukierki i pozowali do zdjęć. Dużą atrakcją 
były sanie Mikołaja, które - ku wielkiej uciesze dzieci - kursowały spod choinki. � FOT. KATARZYNA KLIMKOWSKA

- Ja wybrałam wariant nr 1 - zdradza Urszula Szymańska. 
Punkt konsultacyjny znajduje się nieopodal teatru.

INWESTYCJE

Deptak  
do odnowy 
są dwa warianty
Jedno jest pewne - deptak na al. 
Niepodległości trzeba przebu-
dować, bo rozpada się w oczach. 
Tylko jak to zrobić? - Mamy do 
wyboru dwa warianty - zachęca 
do głosowania prezydent Marcin 
Pabierowski.
- Przed nami wyjątkowy pro-
jekt rewitalizacji deptaka, 
który przedstawiamy miesz-
kańcom. Chcemy zmieniać 
śródmieście, aby było ono 

atrakcyjne. Dlatego pokazu-
jemy dzisiaj dwie koncepcje 
przebudowy deptaka i pod-
dajemy je pod konsultacje 
społeczne - mówił prezydent 
Pabierowski podczas wtor-
kowych konsultacji. Za nim 
rozstawiono namiot z wizu-
alizacjami, planami i… urną 
do głosowania.

Prezydent tłumaczył, że 
al. Niepodległości to miej-
sce lubiane, często odwie-
dzane, można tu odpocząć. - 
To jednak przestrzeń z końca 
lat 70. Wymaga poprawy. Nie 
chodzi tylko o nawierzchnię, 
ale również o odprowadzenie 
wód opadowych, wykonanie 
ogrodów deszczowych - wy-
liczał. - Mamy przygotowane 

dwie koncepcje. Mieszkańcy 
mogą wybrać wariant, który 
ich najbardziej przekonuje. 
Pierwsza koncepcja to zabu-
dowa obu powierzchni, Nie-
podległości i Żeromskiego, 
płytami granitowymi. Na nie-
wielkim fragmencie zostawi-
my część historycznych płyt, 
które dzisiaj pokrywają dep-
tak. Planujemy również zro-
bienie dogodnego przejścia 
na pl. Teatralny.

Koncepcja druga w więk-
szym zakresie wykorzystu-
je zagospodarowanie płyt ja-
sno-szarych i grafitowych. 
Nowa nawierzchnia odtwo-
rzy istniejący obecnie układ 
z charakterystycznymi po-
działami w kwadraty i pro-

stokąty ograniczone ciem-
nymi płytami.

- Rolą miasta jest przygo-
towanie dobrych projektów 
i pytanie mieszkańców o zda-
nie - dodał prezydent. 

Swoich faworytów zaraz 
wskazali miejscy radni: Jacek 
Frątczak i Eliza Zaborowska-
-Kujawa: - Jesteśmy za jedyn-
ką - stwierdzili. Swojego typu 
nie chciała zdradzić radna Jo-
anna Liddane: - Mogę jednak 
zapewnić, że wszystkie drze-
wa będą dobrze zabezpieczo-
ne. Nic nie będzie wycinane.

Kolejne konsultacje w czwar-
tek, w godz. 12.00-15.00. Moż-
na też głosować w Internecie 
na stronie zielonagora.konsul-
tacjejst.pl (tc)
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P I Ó R K I E M  C E P R A  > > >

BIBLIOTEKA

W Norwidzie kiermasz i akcja
Może tu znajdziesz prezent pod 

choinkę? Od dziś (11 grudnia) do 
soboty w Bibliotece Norwida trwa 
Świąteczny Kiermasz Książek - hol 
w budynku przy al. Wojska Polskiego 
9. Na cenne pozycje można polować 
od środy do piątku w godz. 10.00-
17.00, w sobotę od 9.00 do 15.00.

A jeśli bliski jest ci los bezdomnych 
kotów, w sobotę, 14 grudnia w holu 
biblioteki odbędzie się akcja „Zi-
mowa paczka dla bezdomniaczka”. 
W godz. 10.00-14.00 zbierana będzie 
mokra karma, darczyńca wróci do 
domu z podziękowaniem w formie 
książki. Organizator - Stowarzyszenie 
Inicjatywa dla Zwierząt i Biblioteka 
Norwida.

(dsp)

Z  Ż YC I A  M I A S TA > > >

III d z ZE nr 6 w Przylepie wzięła prezydenta Marcina Pabierow-
skiego w krzyżowy ogień pytań. Dzieci interesowało wszystko 
- od podatków i obowiązków po ulubione dania i wiek. Ucznio-
wie podczas wizyty w ratuszu zwiedzili salę sesyjną, gabinet 
prezydenta i salę ślubów. (ah)� FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI

WOŚP 2025

Sztab odkrywa kolejne karty
Pod młotek idą prace cenionych zielonogórskich artystów, a to dopiero wierzchołek 
góry lodowej. Licytacje będą powadzone na allegro, na dużej scenie (atmosferę podgrzeją 
Joanna Brodzik i Bachus) oraz z ciężarówki, która będzie kursowała po sołectwach.
- Orkiestra czeka na cieka-
we gadżety - apeluje Joan-
na Malon z zielonogórskie-
go sztabu WOŚP. - Mile wi-
dziane fanty związane z na-
szym miastem, pamiątkowe 
koszulki sportowców i piłki, 
prace artystyczne.

- Aż do 33. finału, czyli 
26 stycznia, w poniedział-
ki i czwartki w godz. 13.30-
16.00 na pierwszym piętrze 
ratusza będzie otwarte biu-
ro, do którego można przy-
nosić gadżety na licytacje - 
informuje Żaneta Raczyń-
ska ze sztabu. W razie pytań 
można dzwonić pod nr tel. 
575 283 539.

Pierwsze fanty już się poja-
wiły. - Mamy złote serduszko 
WOŚP z 1996 roku - prezen-
tuje ozdobę i certyfikat au-
tentyczności prezydent Mar-
cin Pabierowski. - Zielonogó-
rzanie mają wielkie serca. Je-
stem pewien, że pojawią się 
kolejne gesty.

Serce pokazali już Rado-
sław Czarkowski i Marek Lal-

ko, artyści z Instytutu Sztuk 
Wizualnych. - Instytut ma 
bogatą tradycję działalności 
charytatywnej. W 1997 r. to 
my zapoczątkowaliśmy au-
kcję, która wsparła powo-

dzian - mówi z dumą Czar-
kowski, dyrektor ISW. Pod 
młotek pójdzie jedna z now-
szych prac profesora z cyklu 
abstrakcja Ślady/Znaki - Nie-
bieskie. Cena wywoławcza 

około 250-300 zł. Lalko wy-
stawi pracę, która powsta-
ła z działania ze studentami 
Instytutu. To fotograficzna 
wariacja na temat kultowe-
go obrazu Rembrandta „Lek-
cja anatomii doktora Tulpa”. 
Zdjęcie powstało w 2022 r., 
czyli 390 lat po oryginale. I ty-
le złotych wyniesie cena wy-
woławcza.

Do puli Orkiestry gadżety 
dołożyła winiarka Barbara 
Buczek z „Winnicy pod Lipą”. 
To autorska biżuteria z zato-
pioną w żywicy winoroślą - 
drobnymi listkami, częściami 
gałązek, fragmentami kory.

To od komisji utworzonej 
przy sztabie będzie zależeć, 
na którą z licytacji trafi gadżet 
- na scenę, TIR-a czy allegro.

Zielonogórski sztab ma 
już komplet wolontariuszy. 
Kwestować będzie 325 osób. 
30 przedsiębiorców wzięło 
specjalne puszki, które będą 
zapełniać we własnym zakre-
sie w siedzibach firm.

(ah)

Zielonogórski sztab WOŚP ma już pierwsze autorskie prace, 
które pójdą pod młotek. I czeka na kolejnych darczyńców.

PERFORMANS

Prowokacyjnie w teatrze
Natalia Sara Skorupa już po raz 

drugi pojawi się na scenie Teatru 
Chrobrego 14. Z wykształcenia so-
cjolożka, obecnie poetka, wokalistka 
black metalowa, dokumentalistka 
i artystka audiowizualna eksplorująca 
szeroko pojęte tematy ekspresji 
cielesnej w zachowaniach perfor-
matywnych w kontekście body artu 
i seksualności.

14 grudnia o 18.00 widzowie będą 
mieli okazję zobaczyć jej wykonanie 
„Karmienie bólu”. Co tym razem 
przygotowała Natalia? Organizatorzy 
szykują niespodziankę! Wstęp wol-
ny. W podziękowaniu za wsparcie 
artystki i teatru: co łaska. Rezerwacja 
tel. 503 097 329. Liczba miejsc ogra-
niczona. (ah)

Adam Bagiński i Aldemed ze statuetkami Przyjaciół Zielonej 
Góry! Znanego malarza i największe prywatne centrum me-
dyczne w mieście nagrodzono podczas gali w Muzeum Ziemi 
Lubuskiej. Statuetki po raz czwarty przyznało Towarzystwo 
Miłośników Zielonej Góry Winnica. (sp)� FOT. SZYMON PŁÓCIENNIK

Międzynarodowy Dzień Osób z Niepełnosprawnościami oraz 
Dzień Wolontariusza świętowaliśmy we wtorek podczas uro-
czystości „Sprawni w Niepełnosprawności”. Statuetki „Liderzy 
Nadziei” otrzymały osoby będące wsparciem i inspiracją dla 
osób z niepełnosprawnościami. (rk)� FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI
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ŻŁOBKI

Wolne miejsca 
w placówkach
Dobre wieści dla rodziców szu-
kających opieki dla pociech. W 
miejskich żłobkach jest jeszcze 
blisko 90 wolnych miejsc. Skąd 
nagle taka sytuacja?
- Mamy do czynienia z kilko-
ma czynnikami - wyjaśnia wi-
ceprezydent Marek Kamiński.- 
Po pierwsze w mieście znaczą-
co poprawiła się infrastruktura. 
We wrześniu oficjalnie otwar-
to zmodernizowaną siedzibę 
żłobka „Wisienka” przy ul. Wi-
śniowej. Może teraz pomieścić 
aż 288 dzieci, czyli o 158 więcej 
niż przed remontem.

Choć placówka szybko za-
częła się zapełniać, jest jeszcze 
miejsce dla 41 maluchów. Z ko-
lei w żłobku miejskim nr 7 „Ku-
buś Puchatek” przy ul. Brani-
borskiej są 53 wolne miejsca.

- Nie bez znaczenia jest za-
powiadane od lat zjawisko ni-
żu demograficznego. Miasto 
planując inwestycje w ramach 
polityki społecznej, musi brać 
pod uwagę różne scenariusze. 
Dziś realia są takie, że społe-
czeństwo się starzeje i powin-
niśmy w większym stopniu 
koncentrować się na budowie 
domów opieki nad seniorami. 

Liczba urodzeń jest mniejsza, 
a przybywa osób starszych wy-
magających regularnej opieki. 
Dlatego już teraz podejmuje-
my działania. M.in. w styczniu 
w pałacu w Starym Kisielinie 
rozpocznie działalność trzeci 
zielonogórski Dzienny Dom 
Pobytu „Senior+” – informu-
je wiceprezydent Kamiński.

I rzeczywiście, w roku szkol-
nym 2022-23 złożono niemal 
1000 wniosków do miejskich 
placówek, ok. 400 dzieci nie 
zostało przyjętych. W 2023-
24 było 900 wniosków, nie 
przyjęto blisko 300 malu-
chów. W tym roku wniosków 
było już „tylko” 840, a wraz 
z powiększeniem „Wisienki” 
miejsc nie brakuje.

Jest jeszcze inna kwestia. - 
Rząd wprowadził w ostatnim 
czasie szerszą ustawę „Aktyw-
ny rodzic”, która oferuje różne 
formy pomocy, m.in. „Aktywni 
rodzice” oraz „Aktywnie w do-
mu”. Wydaje się, że część osób 
postanowiła skorzystać z tego 
drugiego świadczenia finanso-
wego, opiekując się pociecha-
mi w domu. Miasto będzie mo-
nitorować sytuację, ale na ten 
moment, jeżeli połączymy ofer-
tę publiczną w żłobkach z pry-
watnymi placówkami, stanie 
się jasne, że zaspokoiliśmy po-
trzebę opieki nad najmłodszy-
mi dziećmi - zaznacza wicepre-
zydent. (md)
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INWESTYCJE

Deptak szykuje się do odnowy
Nawierzchnia al. Niepodległości ma się zmienić. Jak będzie wyglądać nowa posadzka? Są 
dwa warianty. Właśnie trwają konsultacje. Która propozycja bardziej wam się podoba?

- To jeden z najszczęśliwszych dni w moim życiu - mówiła 
Bogumiła Hajdasz. - W mojej codziennej działalności najważ-
niejszy jest uśmiech osoby, której pomagam. Czasami łzy ra-
dości i wzruszenie są największą zapłatą.

WOLONTARIAT

Mamy z kogo 
być dumni
Korpus Solidarności nagrodził 
lubuskich wolontariuszy,  
a wśród wyróżnionych znaleźli 
się zielonogórzanie. Uhono-
rował ich Związek Lubuskich 
Organizacji Pozarządowych, 
który stał za organizacją gali  
w Centrum Kreatywnej Kultury 
przy RCAK.
W tym roku przyznano 32 wy-
różnienia dla osób i stowa-
rzyszeń, które w wyjątkowy 
sposób angażują się w dzia-
łania charytatywne.

- Wolontariusze z naszego 
regionu są bardzo aktywni, po-
maganie mamy we krwi - pod-
kreślał Romuald Malinowski, 
prezes ZLOP w Zielonej Górze.

- Jesteście sercem wielu ini-
cjatyw, które sprawiają, że nasze 
miasto i region stają się bardziej 
otwarte, przyjazne i wspólne - 
zwrócił się do wyróżnionych wi-
ceprezydent Marek Kamiński.

Na ogólnopolskiej gali 
w Warszawie nasz region bę-
dzie reprezentować zielono-
górzanka Anna Milicz, nomi-
nowana w kategorii Koordyna-
tor Roku Korpusu Solidarności 
2024 oraz Bogumiła Hajdasz ze 
Świdnicy, nominowana w ka-
tegorii Wolontariusz Roku Kor-
pusu Solidarności 2024.

Pani Anna z Caritas Diecezji 
Zielonogórsko-Gorzowskiej 
to koordynatorka wolontaria-
tu osób w kryzysie bezdom-
ności - mieszkańców dwóch 
ośrodków Caritas - schronisk 
dla bezdomnych mężczyzn 
w Zielonej Górze (woj. lubu-
skie) i w Żukowicach (woj. 
dolnośląskie). W mijającym 
roku zaangażowała w wolon-
tariat 40 osób w kryzysie bez-
domności.

Pani Bogumiła prowadzi 
działalność wolontariacką od 
lat 80., działa m. in. na rzecz 
seniorów z gminy Świdnica 
oraz dla WOŚP. Na koncie ma 
również zbiórkę na akorde-
on dla lokalnego zespołu i na 
skrzypce dla niedowidzącej 

dziewczynki oraz pomoc po-
gorzelcom.

Uwagę komisji konkurso-
wej zwróciła też zielonogó-
rzanka Marta Szumińska - 
Mrówka ze stowarzyszenia 
,,Warto jest pomagać”. Zaję-
ła pierwsze miejsce w katego-
rii Koordynator Roku Korpu-
su Solidarności 2024.

Podczas uroczystości wrę-
czono certyfikaty Miejsce 
Przyjazne Wolontariuszom. 
Otrzymały je: Caritas Diece-
zji Zielonogórsko-Gorzow-
skiej, stowarzyszenie „Warto 
jest pomagać”, Towarzystwo 
Przyjaciół Lubuskiego Mu-
zeum Wojskowego w Zielonej 
Górze z/s w Drzonowie i Fun-
dacja ,,Równe Szanse”. (ah)

KONKURS

Ruszają Fantazje 
Zielonogórskie
Zielonogórski Klub Fantastyki 
Ad Astra ogłosił start 15. edycji 
konkursu literackiego na opowia-
danie inspirowane przeszłością, 
teraźniejszością lub przyszłością 
naszego miasta.
Najnowsza edycja Fanta-
zji Zielonogórskich ma swój 
motyw przewodni. - Żyjemy 
w epoce, kiedy czaty GPT, ni-
czym magiczne dżiny z bu-
telki, załatwiają powierzo-
ne im problemy w ułamkach 
sekund. Pora chyba powró-

cić do głośnego pytania po-
stawionego kilka dekad temu 
przez Briana Aldissa: kto za-
stąpi człowieka? I to pytanie 
będzie lejtmotywem konkur-
su - mówi Waldemar Grusz-
czyński, wiceprezes stowa-
rzyszenia.

Na teksty uczestników or-
ganizatorzy będą czekać do 
31 marca 2025. Rozstrzygnie-
cie nastąpi w czerwcu 2025. 
Zwycięzca, prócz publikacji 
i chwały, otrzyma też nagrodę 
finansową w wysokości 1 tys. 
zł i okolicznościową statu-
etkę Zielonogórskiej Wiedź-
my. Szczegółowe informa-
cje na https://fantazje.ada-
stra.zgora.pl/.

(md)

Nawierzchnia stanowi kontynuację 
istniejącej kostki granitowej znajdującej 
się na ul. Stefana Żeromskiego. Na 
głównych traktach zaplanowano cztery 
płyty granitowe w kolorze szarym, 
wielkość 100x50 cm, ułożone w poprzek 
budynków, ograniczone z dwóch stron 
płytami granitowymi sjenitowymi 
wielkości 100x50 cm ułożonymi wzdłuż 
budynków. Uzupełnienie przy budyn-
kach stanowi drobna kostka granitowa 
10x10 cm w kolorze szarym. Pomiędzy 
terenami zielonymi przewidziano kostkę 
szarą granit płomieniowany 20x15 cm. 
Dodatkowo naprzeciwko teatru zapla-
nowano dwa kwartały, które stanowią 
odtworzenie istniejącej kostki beto-
nowej jasnoszarej oraz antracytowej 
o wymiarach 50x50 cm.
Koncepcja nr 1 zakłada wykonanie koszy 
na śmieci oraz lamp w formie stylizowa-
nej. Odwzorowanie istniejących, znajdu-
jących się przy ul. Stefana Żeromskiego. 
Ławki z siedziskiem drewnianym styli-
zowanym posadowione na granitowym 
postumencie.

KONCEPCJA 1

Nawierzchnia stanowi odtworzenie 
istniejącego układu płyt betonowych na 
głównych traktach oraz pomiędzy tere-
nami zielonymi z płyt jasnoszarych oraz 
antracytowych o wymiarze 50x50 cm. 
Uzupełnienie przy budynkach wykonane 
z drobnej kostki granitowej 10x10 cm 
w kolorze szarym.
Koncepcja nr 2 zakłada wykonanie lamp 
w formie niezmienionej w stosunku do 
lamp istniejących. Ławki z siedziskiem 
drewnianym w formie nowoczesnej, 
posadowione na betonowych postu-
mentach. Kosze na śmieci nowoczesne, 
betonowe.

KONCEPCJA 2
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- Koncepcja pierwsza jest 
z nawierzchnią granitową, 
która nawiązuje do zrewi-
talizowanej ul. Żeromskie-
go. Wykorzystujemy tu du-
że płyty granitowe, żeby 
nie było problemu z cho-
dzeniem po nich. Paniom 
nie będą się już zapadały 
obcasy - mówił na wtor-
kowej konferencji wicepre-
zydent Paweł Tonder. - Co 

najważniejsze w obu wa-
riantach dokładamy trzy 
kwartały zieleni. Chce-
my przesunąć plac zabaw 
w okolice pl. Bohaterów. 
W to miejsce dołożyć kwar-
tał zieleni. Kolejny w oko-
licach teatru.

Powstanie również sieć 
odprowadzająca wody opa-
dowe. Przy teatrze zostaną 
dwa kwartały zbudowane 

z najlepiej zachowanych 
płyt, które teraz pokrywa-
ją deptak.

- Druga koncepcja to pły-
ty betonowe, biało-czar-
ne, które nawiązują do dzi-
siejszego wyglądu depta-
ka. Funkcje terenów zielo-
nych i placu zabaw w obu 
koncepcjach są takie same 
- tłumaczył wiceprezydent 
Tonder. (tc)
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PRODUKT REGIONALNY

Świąteczna misja dla cierpliwych
Sezon na pierniki w pełni, ale Dorota i Jerzy Krzywda z Białego Tulipana pracują przez okrągły rok. Święta 
to zwieńczenie ich dzieła - lukrowane pierniki trafiają do paczek obok pachnących świec zamkniętych w słoiczkach 
i domowych przetworów. Wszystko w pięknej oprawie. Aż szkoda jeść!

Interes, który powstał z pa-
sji, kwitnie od 14 lat. Na po-
czątku głównymi odbiorcami 
ich produktów była rodzina 
i przyjaciele. Dziś, w dobie 
szacunku do rękodzieła, słod-
kie piernikowe prezenty czę-
sto zamawiają firmy na poda-
runki dla pracowników i part-
nerów w interesach. - Jeszcze 
nie jest za późno - kusi Doro-
ta Krzywda i zaprasza do no-
wootwartego przydomowego 
sklepiku w Raculce przy ul. 
Zielony Las 32. - Przygotowu-
jemy świąteczne paczki, któ-
rymi przedsiębiorcy obdaro-
wują pracowników, ale rów-
nież indywidualne prezenty.

Komponując prezent mo-
żemy zdać się na inwencję 
pani Doroty albo poszaleć sa-
memu. Jest w czym wybierać. 
Oprócz pierniczków znajdzie-
my przetwory z wiśni, czer-
wonej porzeczki, śliwki, orze-

chów. Biały Tulipan ma rę-
kę do gotowania i pieczenia. 
Na ministerialnej liście pro-
duktów tradycyjnych znala-
zły się jego powidła śliwko-

we z węgierek, babka wiel-
kanocna ucierana, drożdżo-
wiec z sezonowymi owoca-
mi i kruche ciasteczka, tzw. 
smalcówki. Ma również na 

koncie Lubuską Perłę i Cer-
tyfikat Producent Lubuski.

Przy pierniczkach praca na 
całego rozpoczyna się w oko-
licach października. Wtedy 
zostaje uruchomiony ogrom-
ny pięciopółkowy nowocze-
sny piec, w którym będą wy-
piekane słodkości.

Ciasto przygotowują wspól-
nie, w rodzinnym gronie, bez 
pomocników z zewnątrz. 
W weekendy do wspólnej pra-

cy angażują się czasem córki. 
Starsza, Martyna, w Białym 
Tulipanie tworzy także świe-
ce i mydła. Wyjątkowy skład-
nik pierników? - Pasja i miłość 
- twierdzi pani Dorota. 

(ah)

* Przypominamy, że na łamach „Łącznika”, 
przy współpracy z Lubuskim Centrum Pro-
duktu Regionalnego, prezentujemy lokal-
nych producentów. Z nami dowiecie się, co 
dobrego i gdzie można skosztować!
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Gdy przychodzi grudzień, w zielono-
górskich szkołach rusza krótki sezon 
wycieczkowy na jarmarki bożonarodze-
niowe do Wrocławia, Poznania, Drezna, 
a nawet do Berlina. - Żeby poczuć magię 
świąt - słychać. I przy okazji wraca 
pytanie: dlaczego nasz zielonogórski 
jarmark jest tak kiepski. I kiedy zdarzy się 
w końcu ten pierwszy raz, gdy się uda.
Tak jest od lat. Zachwycamy się 
jarmarkami bożonarodzeniowymi 
u sąsiadów. Widzimy je na rankin-
gowych listach krajowych a nawet 
w Europie. Potem przychodzi refleksja 
o jarmarku na deptaku i pod ratuszem. 
Same narzekania. - Nic ciekawego, 
bylejakość - to powszechna opinia. 
Odstajemy, dużo imprezie pod wielką 
choinką brakuje do wrocławskiego 
i poznańskiego jarmarku. Parę lat temu 
o wrażenia zapytano też zielonogór-
skich radnych. Niemal wszyscy, bez 
politycznych różnic, wskazywali na 
nudę, brak oryginalności i „namiastkę 
Winobrania”. Nawet, gdy aniołków 
i ozdób jest więcej, magii nie czuć. To 
co widzieli pod ratuszem, przypomi-
nało im Winobranie. Te same budki, 
stragany z majtkami i firankami, czego 
nie przykryje parę stoisk z bombkami 
i stroikami. Tak jakby wrzesień zamie-
nił się miejscami z grudniem.
Zielonogórzanin, który zobaczy 
jarmark bożonarodzeniowy we Wro-
cławiu, Poznaniu, Niemczech czy Anglii 
widzi przepaść.

Wrocławski rynek 
z góry wygląda w grud-
niu jak żywe mrowisko, 
które porusza się między 
straganami i stoiskami. Pachnie 
oscypkami, grzańcem i lukrem. Co 
roku pojawiają się nowości, o co dba 
ponad 200 wystawców.
Podobnie wygląda w Dreźnie, które 
ma swój magiczny Striezelmarkt. Jar-
mark urzeka różnorodnością i spójno-
ścią, Jest trochę przaśnie, jak w go-
spodzie chłopskiej. Dzieci kręcą się na 
karuzelach, dorośli piją grzane wino 
przy beczkach robiących za stoliki. Do 
tego szopka zwykle żywa i stylizacja 
wszystkiego na średniowiecze.
Z brytyjskich jarmarków od dekad 
wyróżnia się ten w Manchesterze, 
wymieniany wśród najciekawszych 
w Europie. Pod zabytkowym ratuszem 
pojawia się lodowisko, są regularne 
koncerty kolęd, pokazy świetlne i tań-
ce. Działa też bazar z wyszukanymi, 
nieobecnymi w sieciówkach towarami. 
W dobrym guście jest kupić tu prezent 
pod choinkę albo przynajmniej sym-
patyczny drobiazg. „Mancunianie” 
wymyślili jarmark po europejsku. Do 
miasta zjeżdżają kucharze, cukiernicy, 
rolnicy i kupcy z zaprzyjaźnionych 
regionów Francji, Włoch, Niemiec. 
Bywają Duńczycy i Hiszpanie. Polacy 
też. Szykują smażone sery, kiełbasę 
i bigos. Kulinarna biesiada kusi tysiące 
ludzi. 

Dostaną 
dobry 

angielski pud-
ding, belgijskie 

frytki i gofry, pieczone 
prosięta, mięsa z grilla, dania 

z owoców morza.
Oczywiście, jarmarków z Wrocławia, 
Drezna czy Manchesteru nie przenie-
siemy do Zielonej Góry. Ale na pewno 
mogą być inspiracją. To jarmarki, które 
zapadają w pamięć na długie lata.
- To kwestia skali - usłyszałem ostatnio 
od znajomego. - Zielona Góra jest za 
mała, jarmarki udają się w dużych 
miastach. Zainwestowano w nie setki 
tysięcy, jak nie miliony złotych. Czy jest 
jakieś miasto wielkości Zielonej Góry, 
gdzie się powiodło z jarmarkiem i nie 
wyszło szaro i buro?
Trzeba było odrobić lekcję. Jeżeli 
to kwestia skali, to poradził sobie 
z nią Olsztyn. Jarmark Warmiński 
ze swoimi korzeniami sięgającymi 
XIV wieku jest chwalony za smak, 
klimat i dobry, przemyślany program 
z warsztatami, kolędowaniem i kon-
certami. Potrafił zbudować swoją 
markę, unikając atrapy jarmarku 
i wersji bazarowej.
Jeśli już zaczynać nową epokę pod 
ratuszem, wystarczy skorzystać z wzo-
rów z jarmarku w skansenie w Ochli. 
Zacznie się za chwilę. Będzie ponad 
stu wystawców i kilkanaście winnic. 
I świąteczny klimat.

KOMENTARZ
Artur Łukasiewicz

Kiedy Zielonej Górze uda się jarmark

JARMARK

Coraz bliżej 
święta
W skansenie w Ochli szykuje się 
świąteczny jarmark „Idą Święta” 
- w tym roku w wyjątkowej opra-
wie i z dodatkowymi atrakcjami. 
Po przysmaki i na koncerty wy-
bierzemy się 14 i 15 grudnia.
Na terenie skansenu pojawi się 
ponad 100 wystawców z wo-
jewództwa lubuskiego, któ-
rzy będą sprzedawać swoje 
produkty - m.in. wędliny, se-
ry, przetwory, miody. Nie za-
braknie rękodzieła - biżuterii, 
dekoracji, świec, czapek i sza-
lików. W namiocie targowym, 
który stanie na terenie zagrody 
kamiennej przy parkingu, wy-
stawią się lubuscy winiarze. 
W strefie gastro spotkamy koła 
gospodyń wiejskich ze swoimi 
wyrobami: kurtoszami, pie-
rogami, gołąbkami. Na sce-
nie wystąpią artyści z kolęda-
mi i pastorałkami. W niedzie-
lę umilą nam czas Anna Kali-
nowska i Natalia Iwaniec. Na 
najmłodszych czekają warsz-
taty. W sobotę 14 grudnia jar-
mark będzie można odwiedzić 
w godz. 12.00-19.00, w nie-
dzielę 15 grudnia od 9.00 do 
15.00. Wstęp na wydarzenie 
jest bezpłatny, dostępny bę-
dzie nowy parking. (ah)

- Nawet nie liczę! - śmieje się Dorota Krzywda zapytana o to, 
ile pierników tygodniowo wychodzi spod jej ręki

Składniki:
125 g miodu
125 g cukru
75 g masła
1 jajko
1 opakowanie przyprawy do piernika
½ łyżeczki sody oczyszczonej
½ łyżeczki proszku do pieczenia
400 g mąki
Sposób przygotowania:
Podgrzewamy miód z cukrem i masłem, 
a następnie odstawiamy do ostudzenia. 

Do chłodnej masy miodowej dodajemy 
jajko i przyprawy. Wszystko mieszamy.
Przesiewamy mąkę i mieszamy ją z sodą 
i proszkiem do pieczenia. Zagniatamy 
masę. Odstawiamy w chłodne miejsce 
na dwa-trzy dni.
Wałkujemy ciasto na grubość 0,5 cm, 
wykrawamy ciasteczka, a następnie 
pieczemy w piekarniku w temp. 180 
st. C około 10-12 minut w zależności od 
wielkości ciasteczek.

Przepis na pierniczki od Białego Tulipana
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Dobrze, że koszykarze Zastalu wygrali z MKS-em Dąbrowa 
Górnicza. To bardzo ważne zwycięstwo, bo w tym sezonie 
walka o utrzymanie nie będzie sztuką wyprzedzenia tylko jed-
nego zespołu. Trzeba być wyżej od kilku ekip o podobnych umie-
jętnościach. Pojedynek ze słabym tego dnia MKS-em unaocznił, 
czego zielonogórzanom brakuje. Przede wszystkich jedynki, tym bardziej że 
Walter Hodge będzie w Zielonej Górze tylko do początku lutego. Portorykańczyk 
zagrał fajny mecz, widział wszystko na boisku, rozdzielał piłki i zdobywał ważne 
punkty. To był znów ten Walter, którego pamiętamy sprzed ponad 10 lat. Tyle, że 
kilka tygodni szybko minie, więc trzeba już szukać rozgrywającego.
Gdy oglądam takie mecze, zastanawiam się, kiedy pojawi się nieoczekiwana 
zmiana. Jednemu zespołowi, w tym przypadku Zastalowi, wiele wychodzi, 
rywalowi niemal nic (np. zero trafień na 11 prób za trzy). Po przerwie następuje 
odwrócenie sytuacji. Nam już tak nie wpada, gościom przeciwnie i szybko 

niwelują stratę. Na szczęście potrafiliśmy się opanować 
i wygraliśmy. Podobnie jest w futbolu. Jeden zespół 
kontroluje mecz, prowadzi 2:0, ma jeszcze kilka sytuacji 
i w sumie powinien wygrywać 5:0. Rywal nic nie pokazuje, 
wygląda jak trafiony i liczony bokser, a wynik 0:2 jest dla 

niego najlepszy z możliwych. Jednak przeprowadza kontrę, 
ma trochę szczęścia i zdobywa gola. Ta bramka wszystko 

odmienia. Bezzębna do tej pory ekipa przypomina sobie, jak 
się gra w piłkę, a mający ogromną do tej pory przewagę przeciwnik 

zaczyna się gubić, cofa, popełnia błędy, o jakie wcześniej byśmy go nie 
podejrzewali. Po kilku minutach robi się 2:2 i ekipa, która wygrywając 2:0, mogła 
sobie już spokojnie dopisywać trzy punkty, z trudem zdobywa jeden. I taki 
właśnie jest sport. Pewnie za to go kochamy, choć przypuszczalnie bardziej 
wtedy, kiedy to nasz zespół podnosi się z upadku i odmienia losy meczu, niż gdy 
jest lepszy, robi co chce, by potem jakoś dziwnie się zwinąć.
Nie jestem wielkim fanem skoków narciarskich, ale mimo początku sezonu mam 
już dosyć gadania o szukaniu formy, szlifowaniu powtarzalności i pracy nad tym, 
by było coraz lepiej. Czas na wypracowanie dobrej dyspozycji był w przerwie 

między sezonami. Nie mieli problemu, by ją znaleźć Niemcy, Austriacy. My drugi 
sezon pod rząd wypadamy katastrofalnie. Każą nam się cieszyć z 11. miejsca, 
gwiazdą robią zawodnika zazwyczaj klasyfikowanego w drugiej dziesiątce, który 
skacze tak jak dawniej, tylko jego koledzy strasznie się opuścili. Wielcy mistrzo-
wie, którzy mają na koncie tytuły i medale, są cieniem samych siebie, uzdolnionej 
młodzieży nie widać. Nie wiadomo, dlaczego tak jest i co w sumie stało się 
z polskimi skokami. Czy ktoś na to odpowie?
Nie ukrywam, że czułem się ostatnio zbombardowany tematem miesięcznego 
zawieszenia Igi Świątek. Sprawa była wałkowana do oporu przez telewizje 
informacyjne, a wypowiedź internetowa zawodniczki latała po wszelkich ante-
nach do bólu.
Jestem, jak pewnie cała Polska, pod wrażeniem talentu tenisistki. Uważam, że 
nie zawiniła, bo takie sytuacje się zdarzają. Niepokoi mnie, że Iga w momencie 
kiedy otrzymała decyzję o zawieszeniu, nie zwołała konferencji prasowej. Nie 
powiedziała otwarcie, że pojawiła się taka sprawa, ale ona jest niewinna i składa 
odwołanie, a na razie nie może startować w kolejnych turniejach. Wyjaśnienie 
pojawiło się dopiero, gdy mijał okres miesięcznego zawieszenia. Trochę późno...

MOIM ZDANIEM
Andrzej Flügel

Nieoczekiwana zmiana

KOLARSTWO

„Błotniacy” w Drzonkowie? To naprawdę działa!
Trudne czasy wymagają nieszablonowych pomysłów. Dowód? Kolarskie zawody na terenie Wojewódzkiego Ośrodka Sportu i Re-
kreacji. Idea zrodziła się w czasie pandemii. „Przetrwała” COVID i teraz przełajowi kolarze regularnie powracają do Drzonkowa.
- Strzał w dziesiątkę - wspo-
mina pierwsze zawody 
z 2020 r. Leszek Dutczak, 
prezes Trasy Zielona Góra, 
organizator zmagań kolar-
skich w Drzonkowie. „Błot-
niacy” przejeżdżający przez 
WOSiR tak się spodobali, że 
już w styczniu 2023 r. odby-
ły się tam mistrzostwa Polski, 
a w grudniu ubiegłego roku 
zorganizowano po raz pierw-
szy międzynarodowe zawody 
w kolarstwie przełajowym. 
Teraz czas na drugie zawody 
z kalendarza Międzynarodo-
wej Unii Kolarskiej UCI. Im-
preza pod hasłem „Lubuskie 
Warte Zachodu” odbędzie się 
15 grudnia. Kolarze przełajo-
wi będą jeździć w Drzonko-
wie od świtu do zmierzchu.

Przejadą koło talerza
- Ubiegłoroczne zawody 

zostały świetnie ocenione 
przez komisję. Frekwencja 
była znakomita, w środku zi-
my na trasie przełajowej znaj-
dowało się 500 osób. To mu-
siało robić wrażenie, także 

na kibicach, których z roku 
na rok przybywa - wspomi-
na Dutczak.

Tegoroczna trasa będzie 
podobna do tych z minionych 
lat, ale organizatorzy planują 
kilka niespodzianek dla kola-

rzy. Ci mają być jeszcze bliżej 
kibiców. - Centrum wydarze-
nia będzie pod wiatą pikniko-
wą. Tam szykujemy ognisko 
i gastronomię. W sąsiedztwie 
podium, zza którego „wyja-
dą” zawodnicy i dosłownie 

śmigną kibicom koło talerza 
- tłumaczy działacz.

Marzenia zielonogórskich 
entuzjastów kolarstwa sięga-
ją organizacji mistrzostw Eu-
ropy w Drzonkowie. By tak 
się stało, musi być dobra wo-

la kolarskiej centrali i mini-
sterstwa sportu. W niedzie-
lę 15 grudnia będzie jednak 
u nas ściganie w międzyna-
rodowym towarzystwie. Or-
ganizatorzy spodziewają się 
m.in. Czechów, Słowaków, 
Szwedów, Belgów, a tak-
że czołowych reprezentan-
tów Polski, jak choćby Marka 
Konwy, rodowitego zielono-
górzanina, najlepszego pol-
skiego „błotniaka”, który nie 
schodzi z pierwszego stop-
nia podium mistrzostw kra-
ju od 2013 r. Przed erą Kon-
wy dominował Mariusz Gil 
z POM-u Strzelce Krajeńskie. 
Jego też powinniśmy zoba-
czyć w akcji w Drzonkowie, 
w wyścigach masters. W tej 
kategorii jest aktualnym mi-
strzem świata.

A miejscowi? Nadzieje po-
winniśmy wiązać ze star-
tem Rozalii Dutczak z Tra-
sy Zielona Góra, obiecują-
cej juniorki, która wystartu-
je w wyścigu elity kobiet. Jej 
dużym atutem będzie znajo-
mość trasy.

Mikołaj też będzie
Działacze chcą zasiewać 

kolarskie ziarno wśród naj-
młodszych, dlatego zostaną 
rozegrane zawody mikołaj-
kowe. O 11.30 na oddzielnej 
trasie odbędą się zmagania 
dla dzieci w wieku 2-10 lat. - 
Każdy, kto dotrze do nas z ro-
werem, dostanie prezent od 
Mikołaja, który będzie czekał 
na mecie. Zapraszamy nawet 
te dzieci, które jeszcze nie 
chodzą, a już jeżdżą - koń-
czy Dutczak.
• Program zawodów 15 grud-
nia: 8.30-9.15 - trening; 
9.30 - masters; 9.33 - ama-
torzy open; 10.25 - młodzik 
U15; 10.26 - młodziczka U15; 
10.27 - żak, żakini; 11.00 - ju-
nior młodszy U17; 11.01 - ju-
niorka młodsza U17; 11.02 - 
kobiety w kat. masters i ama-
tor; 11.30 - zawody mikołaj-
kowe; 11.40-12.10 - trening; 
12.15 - junior men UCI; 13.15 - 
elita kobiet, U23, junior wo-
men UCI; 14.15 - elita męż-
czyzn, U23 UCI.

(mk)

Ostatnie domowe spotkanie Lechii U-17. Pod balonem nasza 
ekipa rozbiła Stolem Gniewino 4:0. Tydzień później, w ostat-
nim meczu w tym roku, wygrała z Poznańską 13 2:1.�

PIŁKA NOŻNA

To była 
bardzo 
udana jesień
Grający w Centralnej Lidze Junio-
rów U17 zespół Lechii przystąpił 
do sezonu z zadaniem utrzyma-
nia się w tym gronie. Na razie 
dobrze realizuje cel.
Zielonogórzanie po rundzie 
jesiennej w grupie zachod-
niej CLJ U17 zajmują w gronie 
16 drużyn siódme miejsce. 
W 17 meczach (runda jesien-
na plus dwa spotkania wio-

sny) zajmują siódme miejsce 
z dorobkiem 27 punktów (sie-
dem zwycięstw, sześć remi-
sów i cztery porażki). Strze-
lili 32 gole, stracili 26. Ma-
ją bezpieczną przewagę nad 
strefą spadkową, która wy-
nosi 11 punktów. Co ciekawe, 
zielonogórzanie więcej razy, 
bo czterokrotnie, wygrali na 
boiskach rywali, a na wła-
snym boisku komplet punk-
tów zdobyli trzykrotnie.

O ocenę postawy zespołu 
poprosiliśmy Andrzeja Sa-
wickiego, dyrektora Akade-
mii Piłkarskiej Macieja Mu-
rawskiego, pod którego opie-
ką są wszystkie zespoły mło-
dzieżowe Lechii.

- Nasze oczekiwania przed 
rundą były umiarkowane - 
powiedział szkoleniowiec. - 
W trakcie rozgrywek okazało 
się, że niepotrzebnie, bo mo-
gło być jeszcze lepiej. W su-
mie zaliczyliśmy aż sześć re-
misów, czyli obok Arki Gdy-
ni najwięcej spośród zespo-
łów z tej ligi. Uważam, że 
w trzech albo czterech z tych 
spotkań mogliśmy wywal-
czyć trzy punkty, a wów-
czas skończyć jesień nawet 
na czwartym miejscu. Cie-
szymy się, że chłopcy szyb-
ko złapali system, w jakim 
chcemy grać i radzą sobie 
z tym zupełnie dobrze. Waż-
ne jest, że najlepsi zawod-

nicy dostają szansę debiu-
tu w pierwszym zespole se-
niorów, tak jak Marcel Kurek, 
który przed kilkoma dnia-
mi podpisał swój pierwszy 
profesjonalny kontrakt. Po-
za nim widzę jeszcze kilku 
chłopców będących na do-
brej drodze, by trafić do ze-
społu seniorów i zadebiu-
tować w trzeciej lidze. Tak 
wiec była to dobra jesień i li-
czę na dalszy postęp tego ze-
społu.

Tyle dyrektor akademii. Ze-
spół Lechii U17 ma teraz prze-
rwę do 1 marca, kiedy na in-
augurację wiosny podejmie 
Pogoń Szczecin.

(af)

Tak wyglądały mistrzostwa Polski w Drzonkowie w styczniu 2023 r.� FOT. MARCIN KRZYWICKI
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WEEKEND KIBICA
KOSZYKÓWKA
• piątek, 13 grudnia: 10. 
kolejka Orlen Basket Ligi, Polski 
Cukier Start Lublin - Zastal 
Zielona Góra, 18.30
• niedziela, 15 grudnia: 14. 
kolejka II ligi, Q8Oils SKM Zastal 
Zielona Góra - Dijo Polkąty 
Maximus Kąty Wroc., 17.30, hala 
przy ul. Amelii

PIŁKA RĘCZNA
• sobota, 14 grudnia: 12. 
kolejka I ligi, Olimp AZS Uniwer-
sytetu Zielonogórskiego - ŚKPR 
Świdnica, 17.00, hala UZ przy ul. 
prof. Szafrana; 11. kolejka II ligi, 
Acana Moto-Jelcz Oława II - SMS 
Zielona Góra AZS UZ, 17.00
• niedziela, 15 grudnia: 3. ko-
lejka II ligi kobiet, APR Gladiator 
Oborniki - SMS AZS Uniwersyte-
tu Zielonogórskiego, 16.00

KOLARSTWO
• niedziela, 15 grudnia: 
Międzynarodowe zawody 
w kolarstwie przełajowym UCI 
C2 „Lubuskie Warte Zachodu”, 
od 9.30, WOSiR Drzonków

(mk)

ŻUŻEL

Nazwa już jest, klub ma też nowego prezesa
Choć to dopiero początek grudnia, o Falubazie gwarno jak w pełni sezonu. Klub poinformował o sponsorze 
tytularnym, rozpoczął finał akcji „Falubazowe Mikołajki” i nieoczekiwanie zmienił się także sternik.
W ciągu ostatniego tygodnia 
wiele się wydarzyło w klubie. 
W czwartkowy wieczór w me-
diach społecznościowych 
opublikowano lakoniczny ko-
munikat, że rezygnację z peł-
nionych funkcji złożyli prezes 
zarządu ZKŻ SSA Wojciech 
Domagała i przewodnicząca 
rady nadzorczej Monika Za-
potoczna. W kolejnym komu-
nikacie klub dodał, że jego 
główni akcjonariusze, w tym 
miasto, pozostają w dobrych 
relacjach oraz planują współ-
pracę w zakresie sportu żuż-
lowego, w tym drużyny eks-
traligowej w Zielonej Górze.

W piątek przed południem 
przedstawiciele klubu poja-
wili się w Centrum Zdrowia 
Matki i Dziecka, gdzie trady-
cyjnie w ramach akcji „Fa-
lubazowe Mikołajki” obda-
rowali pacjentów szpitala. 
Oprócz pytań o dobroczyn-
ną akcję, nie mogło zabrak-
nąć tych o roszady w struk-
turach. Dziennikarze skiero-
wali je do dyrektora sporto-
wego Piotra Protasiewicza. - 

Ja w zarządzie klubu nie je-
stem i nie jestem upoważnio-
ny, by się na ten temat wy-
powiadać. Znam struktury 
i wiem, jak to będzie wyglą-
dało, ale nie chcę wychodzić 
przed szereg. W tym momen-

cie nie jest to komfortowe, bo 
uderza też w pion sportowy, 
którym się zajmuję, ale wie-
rzę, że wszystko zakończy 
się z happy endem dla Fa-
lubazu - powiedział „PePe”. 
Potem chwycił mikołajkowe 

podarki i poszedł obdarowy-
wać najmłodszych wspólnie 
z Andrzejem Huszczą, Mi-
chałem Curzytkiem, Oska-
rem Huryszem, Erykiem Fa-
rańskim, wolontariuszami 
i MotoMyszą.

W tym samym dniu, wie-
czorem, w Dychowie odby-
ła się uroczysta gala, na któ-
rej podsumowano miniony 
sezon i podziękowano spon-
sorom. Podczas wydarzenia 
ukazała się kolejna informa-
cja w mediach społecznościo-
wych - o sponsorze tytular-
nym. Została nim ponownie 
firma Stelmet S.A. Po raz ostat-
ni sponsorem tytularnym by-
ła w 2022 r. Żużlowcy z tą na-
zwą jechali też w mistrzow-
skich sezonach 2011 i 2013 oraz 
w 2019 r., gdy stery klubu trzy-
mał Adam Goliński po objęciu 
ich pod koniec sezonu 2018. 
Zespół po barażach utrzymał 
się w ekstralidze, a po przyj-
ściu Martina Vaculika i Nickie-
go Pedersena uplasował się na 
czwartym miejscu.

We wtorek, 10 grudnia poin-
formowano, że prezesem ZKŻ 
SSA został ponownie Adam Go-
liński, pełnomocnik głównego 
akcjonariusza firmy Stelmet 
S.A. Ponadto nowym człon-
kiem rady nadzorczej został 
Paweł Jarmużek.  (mk)

Walter Hodge i Wiktor Rajewicz w przyjacielskiej pogawędce 
po meczu� FOT. MARCIN KRZYWICKI

KOSZYKÓWKA

Zagrał z idolem
Gdy Walter Hodge ostatni raz 
grał w Zielonej Górze, Wiktor 
Rajewicz miał 13 lat. „Jeździł na 
mopie” w hali CRS i podawał piłki 
Portorykańczykowi. W ostatni 
czwartek obaj zagrali w senior-
skiej koszykówce. Przeciwko 
sobie.
24-letni wychowanek Zastalu 
ponad miesiąc temu dołączył 
do MKS-u, w którym wystę-
pował już w przeszłości. Ra-
jewicz dąbrowian nie zbawił, 
zagrał w hali CRS nieco ponad 
siedem i pół minuty, punktów 

nie zdobył, a jego zespół prze-
grał w Zielonej Górze 73:86. 
Mecz zostanie mu w pamięci, 
bo wystąpił przeciwko zawod-
nikowi, którego jako dziecko 
podziwiał. - Gdy klub podpi-
sał z Walterem kontrakt, od ra-
zu sprawdziłem, kiedy gramy 
z Zastalem i czy jeszcze zdążę 
przeciwko niemu zagrać. Faj-
nie było zmierzyć się z ido-
lem z dzieciństwa - zaznaczył.

Zwycięstwo Zastalu to spo-
ra zasługa także samego Hod-
ge’a. Pierwszą połowę zdo-
minował Zastal, gospodarze 
mieli nawet 23 punkty prze-
wagi, w drugiej okazały ka-
pitał zaczął topnieć. Porto-
rykańczyk był w gronie tych, 

którzy trafiali w końcówce 
ważne rzuty, obsłużył też po-
daniami kolegów. 15 punk-
tów, siedem asyst i trzy zbiór-
ki - to liczby 38-latka.

Zasadne jest pytanie, co 
z tą trzecią kwartą w wyko-
naniu zielonogórzan, którzy 
po przerwie wyraźnie nie mo-
gą nawiązać do tego, co przed 
przerwą. - Ciężko mi powie-
dzieć, co się dzieje po wyj-
ściu z szatni - zastanawiał 
się po meczu Filip Matczak. 
Z uśmiechem, bo jednak zie-
lonogórzanie wygrali mecz. 
To było trzecie zwycięstwo 
w sezonie, a pierwsze pod 
wodzą nowego szkoleniow-
ca, Vladimira Jovanovicia. - 

Widać, że to profesjonalista, 
bardzo dobrze przygotowany 
do każdego treningu. Pewnie 
jeszcze musimy się lepiej po-
znać wzajemnie - dodał Mar-
cin Woroniecki.

W piątek Zastal zagra w Lu-
blinie (18.30) z Polskim Cu-
krem Startem, podbudowa-
nym ostatnim triumfem nad 
mistrzem Polski, Treflem So-
pot 122:121. Do wyłonienia 
zwycięzcy potrzebne były 
dwie dogrywki. Podopiecz-
ni Wojciecha Kamińskiego 
mają w dorobku pięć zwy-
cięstw i cztery porażki. Za-
stal z bilansem 3-6 w Orlen 
Basket Lidze wyprzedza dwa 
zespoły. (mk)

Falubazowi Mikołaje do świąt rozdadzą blisko 2 tys. paczek. Pierwsze sto trafiło do pacjentów 
Centrum Zdrowia Matki i Dziecka. To już 16. edycja akcji.� FOT. MARCIN KRZYWICKI

Piotr Grudzień ma w dorobku łącznie sześć medali igrzysk pa-
ralimpijskich� FOT. ŁUKASZ ZAMOJSKI

TENIS STOŁOWY

Grudzień 
świętuje 
w grudniu
To był bez wątpienia jego rok! 
Piotr Grudzień sięgnął w Paryżu 
po dwa medale igrzysk paralim-
pijskich. Jemu, jak i pozostałym 
członkom Zrzeszenia Sportowo-
-Rehabilitacyjnego Start Zielona 
Góra, uroczyście dziękowano  
w Palmiarni.
33-latek w Paryżu był na swo-
ich piątych igrzyskach. Tylko 
raz - w Tokio, trzy lata wcze-
śniej - nie stał na podium. 

W zmaganiach pod olimpij-
ską flagą nie tylko nie zawo-
dzi, ale wspina się na wyżyny. 
We Francji było złoto w dru-
żynie z Patrykiem Chojnow-
skim i brąz w mikście z Karo-
liną Pęk.

- Dwa medale igrzysk nie 
zdarzają się często. To suk-
ces mój i klubu - mówił pod-
czas uroczystego podsumo-
wania. Odpoczynek od grania 
był krótki. Grudzień występu-
je z pełnosprawnymi zawod-
nikami w II lidze w barwach 
ZKS-u. I planuje kolejne star-
ty. Docelową imprezą w przy-
szłym roku będzie występ na 
mistrzostwach Europy. Za-
wodnika Startu mocno za-
przątają też sprawy prywatne. 

Przed igrzyskami oznajmił, że 
buduje dom, a po igrzyskach 
pochwalił się, że wraz z żo-
ną spodziewa się córeczki. - 
Zbliżamy się ku końcowi, za-
równo w jednej, jak i w dru-
giej sprawie. Wiosną chciał-
bym powiedzieć, że jestem ta-
tą i mieszkam w nowym do-
mu - podsumował w swoim 
stylu. Nazajutrz udał się do 
Warszawy, gdzie wziął udział 
w gali Gutmanny, czyli w szó-
stej edycji Plebiscytu Polskie-
go Komitetu Paralimpijskie-
go na Sportowca Roku. Gru-
dzień był w nim szósty, a wy-
grał jego złoty partner z Pary-
ża, Patryk Chojnowski, któ-
ry z Francji przywiózł jesz-
cze złoto w grze pojedynczej.

Dwa lata temu plebiscyt 
Guttmanny wygrał Szymon 
Sowiński, parastrzelec Startu, 
który z tegorocznych igrzysk 
wrócił bez medalu. W Paryżu 
startowali też dwaj inni teni-
siści stołowi: Igor Misztal i To-
masz Jakimczuk oraz para-
kajakarz Mateusz Surwiło. - 
Właściwie każdy z nich ocie-
rał się o medale. To są bar-
dzo dobre wyniki i to był bar-
dzo dobry rok, ale ci zawod-
nicy za chwilę już zaczną my-
śleć o kolejnych igrzyskach 
i o tym, by zbierać punkty do 
rankingów w swoich dyscypli-
nach - podsumowała Danuta 
Tarnawska, prezeska Startu. 
W Warszawie otrzymała ho-
norowego Guttmanna. (mk)
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60 lat temu zburzono słynny „grzybek”
Dokładnie mówiąc, 9 grudnia 1964 r. na plac przed hotelem Śródmiejskim wjechał traktor z przyczepą i robotnicy rozpoczęli rozbiórkę 
kultowej budowli. Chyba każdy zielonogórzanin wiedział, gdzie jest „grzybek”. To najsłynniejszy transformator w dziejach miasta. Dziś w tym miej-
scu stoi rzeźba Bachusa.

SPACEROWNIK ZIELONOGÓRSKI ODC. 579

Widok przedwojenny. Obok „grzybka” stał dystrybutor stacji 
benzynowej.� ZE ZBIORÓW SŁAWOMIRA RONOWICZA

Leszek Michalski (umieścił 
pamiątkowe zdjęcie): - Moi rodzice 
z babcią, z ciotką i kuzynostwem. 
Moi rodzice Irena i Leon Michalscy, 
babcia Marta Zając, ciotka Danuta 
Nowicka z dziećmi Aliną i Zbignie-
wem. Myślę, że to mógł być rok 
1952, 1953. Rodzice od sierpnia 
w 1945 r. w Zielonej Górze.
Grzegorz Sikora: - Co było środku?
Tomasz Czyżniewski: - Jakieś 
urządzenia elektryczne - jak to 
w transformatorze.
Katarzyna Jarosz Rabiej: - To-
maszku... To sentymentalna rzecz... 
Nawet Bachus musi się poddać 
z lekka. „Grzybek” to miejsce 
magiczne, gdzie spotykało się 
pokolenie naszych rodziców ze 
znajomymi, a także i ich młodsze 
już pokolenie. Dziękuję redaktorze 
w imieniu wówczas młodych nas...
Grażyna Doris: - Częste miejsce 
spotkań.
Natalia Dyjas-Szatkowska: 
- Znam człowieka o nazwisku 
Grzybek, który mieszka na deptaku. 
Kiedyś opowiadał mi ze śmiechem, 
że kierowcy autobusów mieli wołać 
na trasie przy „grzybku” do pasa-
żerów: „Grzybek, wysiadać!”. A on 
jako młodzian się zastanawiał, skąd 
kierowcy wiedzą, jak się nazywa i że 
właśnie tu ma wysiąść.
Halina Majewska: - Był przysta-
nek przy budynku na obecnej ul. 
Kupieckiej, a dawniej na Świerczew-
skiego, w którym na piętrze miesz-
kał znany krawiec pan Grzybek.
Krzysztof R. Rutkowski: - Też 
pamiętam „grzybka”, był tam przy-
stanek. A i... chyba obok jakiś duży 
zegar? Dokładnie za „grzybkiem” 
mieszkał, na  pierwszym piętrze, 
szambelan p. Piotrowski.

Tomasz Czyżniewski: - Zegary 
były później.
Janina Lewicka: - Wspomnienia.
MarGo Mar: - Nic się nie zmieniło: 
Ziemia Lubuska piękna, gospodar-
na, kulturalna.
Berenika Konarska: - Też zwróci-
łam uwagę na ten „mural”.
Szymon Płóciennik: - Nie warto 
się umawiać z Augustem Gremple-
rem pod Bachusem, bo mu się myli 
i przychodzi pod winiarnię Bachus.
August Grempler: - To oczywiste.
Krystyna Twardowska: - Byłam 
w identycznej sytuacji - umówiły-
śmy się z koleżanką „koło Bachusa” 
- jedna sterczała pod pomnikiem, 
druga pod winiarnią - hahaha!
Roman Mucha: - A przed „grzyb-
kiem” (od ok. drugiej połowy lat 20. 
XX w.) na tymże miejscu stał jego 
poprzednik - też transformator.
Mirosław Grad: - Dziś byłoby to 
niemożliwe, konserwator zabytków 
nie wyraziłby zgody, i słusznie, bo 
czy w owym okresie była w mieście 
bardziej charakterystyczna budow-
la niż ten niepozorny „grzybek”. 
To tu umawiali się zakochani, nie 

pod ratuszem, nie pod dworcem, 
a właśnie koło „grzybka”. Bachus 
jest fajny, ale to nie „grzybek”.
Zenon Kaczorowski: - Podobne 
„grzybki” są jeszcze na ulicy Wro-
cławskiej koło przystanku MZK.
Tomasz Czyżniewski: - Te są 
wodociągowe, a nie prądowe.
Jerzy Górny: - A że nikt nie walnął 
autem w niego, to cud. A może był 
jakiś „śmiałek”... szofer?
Elizabeth Alba: - Sławetny „grzy-
bek”, punkt orientacyjny i miejsce 
spotkań. Szkoda go… Samochodów 
było bardzo mało w tamtym czasie.
Artur Frankowski: - Szkoda 
„grzybka”, tworzył historię miasta. 
Bachus powinien stać gdzie indziej, 
a tu „grzybek”, jak to było wcześniej.
Kinga Lemon: - Z tego komentarza 
dowiedziałam się, że „grzybek” 
został zburzony w dniu moich 
urodzin, które są właśnie 9 grudnia. 
A to niespodzianka, bo tego nie wie-
działam. Mieszkałam w tym czasie 
przy ul. Żeromskiego i widziałam 
„grzybka” codziennie z mojego 
okna. Dziękuję za informację.

Odnotowane na Fb.com/czyzniewski.tomasz

Koniec popularnego „grzyb-
ka” - opisywała „Gazeta Zie-
lonogórska” 10 grudnia, pre-
zentując zdjęcie, które pu-
blikujemy powyżej. - Rozpo-
częto wczoraj rozbiórkę po-
pularnego „grzybka” u zbie-
gu ul. Żeromskiego, Świer-
czewskiego i alei Niepod-
ległości. Budowla nie by-
ła najładniejsza, ale wro-
sła w krajobraz śródmie-
ścia. Od „grzybka” mierzo-
no odległości, wyjaśniano 
gdzie skręcić - za lub przed 
„grzybkiem”, aby znaleźć 
potrzebny adres. „Grzybek” 
był popularny. Skończył się, 
ponieważ przestał spełniać 
podstawową funkcję - po-
mieszczenia na transforma-
tor, który przeniesiono w in-
ne miejsce.

- Czyżniewski! Hola, hola, 
ale się rozpędziłeś i nie do-
puszczasz mnie do słowa, a to 
ja mam głos zaraz po wstępie 
- zaprotestowała moja żona, 
z hukiem odstawiając na bok 
patelnię pełną kotletów. - Po-
praw mnie, ale wydaje mi się, 
że „grzybek” to przedwojen-
na konstrukcja?

Zgadza się. Przez 70 lat pla-
cyk był śródmiejskim węzłem 
energetycznym. Najpierw 
w 1895 r. ustawiono tutaj wiel-
ki słup z napowietrzną insta-
lacją energetyczną. W połowie 
lat 20. XX wieku zastąpił go 
„grzybek”. I tak przez kilka-
dziesiąt lat „grzybek” praco-
wał dla energetyki, a obywate-
le traktowali go jako wyśmie-

nity punkt orientacyjny. Do-
czekał się nawet niedzielnej 
rubryki w „GZ” pt. List spod 
„Grzybka” pisany przez Zo-
fię Chajnowską. Trzy dni po 
zburzeniu autorka zmieniła 
nazwę na „List z Winnicy”. - 
Nie będzie już więcej zagadką 
śródmieścia. Nikt nie będzie 
się już zastanawiał, co też tam 
może się znajdować - pisała 
Chajnowska. - Toteż przecho-
dząc obok pustego placyku po 
„grzybku”, urońmy łezkę ża-
lu. Jedna wystarczy.

Równocześnie autorka 
przyznała, że nie był to pięk-
ny obiekt. W „GZ” rozpoczęła 
się dyskusja, co dalej z miej-
scem? - Jestem za fontanną. 
Uważam, że miasto stać na to, 
aby taką fontannę wybudo-
wać. Byłby to śliczny akcent 
w śródmieściu. Proponuję, aby 
fontanna była z Bachusem, ja-
ko że Zielona Góra winem sły-
nie - proponowała czytelnicz-
ka H. Janicka z ul. Fabrycznej.

Bachus stanął w tym miej-
scu ponad pół wieku później. 
Fontanny się nie doczekali-
śmy. Pamięć o „grzybku” trwa. 

Tomasz Czyżniewski

W latach 60. to było najważniejsze skrzyżowanie w mieście
� FOT. ZBIGNIEW RAJCHE

9 grudnia 1964 r. - robotnicy burzą transformator 
� FOT. BRONISŁAW BUGIEL

Operacja burzenie - zdjęcie opublikowane w „Gazecie Zielonogórskiej” 10 grudnia 1964 r. 

Poprzednik „grzybka” - słup 
energetyczny, ustawiony  

w 1895 r.
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